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jar tat ZYTAIE 


woyo fig": dr na wyg dikye* > 
_ stwo rolne w naszym kraju. 


TE Roczniki gosposia krajowego). 


Jeżeli: z jednćj strony fabrykacya' cukru z bu 
raków winna jest gospodarstwu 'rolnemu'suro-q 
wy produkt, pierwszy 'warunek'isthienia 'i pomy? 
ślności; tak z dragićj strony 'rożliczną' mu się wys ć 
wdzięcza pomócą, którą ' „ci poan róce: s 
niać się uczymy: 0/3050 ansis pòtè 

W ostatnich czterech tatach brak kòti” pa- 
CZA nadzwyczajna drożyzna wszelkich ziemio: 
płodów, nieuródzaj i choroba kartoni” ogranicza: * 
jące palenie wódki, a tém samém dostarczenie 
wywarów, (j zbawiennćj karmy dla" iiwentarzy” 
w najtrudniejszćj dla gospodarstwa do przebycia 
porze, wywołały użycie wszelkich surrogatów i 
okazały caty skarb w odpadkach od: fabrykis cu: 
kru zawarty; które z początku” gospodarstwo 
z fiówiadónmiości przyjmującj ae mar- 
nöwató. : M8 GER y ' 

Prócz zastarzatćj rutyny, tego MWg” 
nieprzyjaciela” w kraju naszym wszelkićj nowości” 


« Cukrowniciwo. | 


ARANE zojyardzjćj. Brzycawiita się st ZE 
kceważenia: kosztownych: odpadków 'z cukrowni, : 


S niezgoda, która zwykle po założeniu: cukrowni 
* między jejsdyrekcyą a zai ząskną, a ; 


powstajech wógoiaź i Usas 5 

"Przemysł: fabryczny 'i Hrzernyśt oii io; 
stan: kwitnący. i rozwijanie się jednego, korżysi: « 
nie na:pomyślność drugiego wpływa, dwa 'nie-- 
przyjazne obozy 'zawszesd' wszędzie naprzeciw 


S0 siebie; tworzą: Ciągłe wymagania*ze strony: fas? 
* bryki cukru; której hasłem: jest: pereatsmundus 
> fiat sacharum; cosdzień*ponawiające się żądania” 


odstawy machin, materyałtów; buraków, materya- 
łu opałowego, odstawy*cukru, oderwanie ludźi; 
zajęcie  majstrów, w chwilach często “gospodar: 
stwu'niedogodnych; rodzą’ nieporozumienia i zaz: 
drość do której się protekcya, którą właściciel” 


| zwykł fabryce udzielać, znacznie przyczynia. Te" 


wymagania, chociażby były: najsłuszniejsze, za! 
próżne uważane są wymysły, niechętnie pomoć” 


' jest 'udzieldną, a ofiary, które ponosi gospodar." 


stwo rolne, wysoko cenione jakó* straty nie'do* 


pówetówańia przedstawiane. Tak nieprzyjazne” 
32 


stosunki miejsce mają nie tylko u nas, ałe-jakem- 
się przekonał, wszędzie gdzie fabryka cukru L 
gospodarstwo, które jéj buraki udziela, do jedne- 
go właściciela należą, a  zarząd'i nię: w jedńej jest" 
połączony osobie. 
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jest przedmiotem dobrze ocenić wpływ, jaki u nas 
fabrykacya na gospodarstwo rolne wywićra, ja- 
kich ofiar od niego wymaga, na jakie wystawia 
-80 straty; jakie poz ýnosi mi Korzyści, czy (o bez- 
pośrednio przez spienięzenie jego produktów, 


Z tych powodów długo. gospódarśtwe niżkó* e przeż udzielenie: mu pomocy w karmie, nawozie 


ceniło wszelką .pomoc,, którą mu; fabryka cukru 
dawała, i nieświadome użycia kosztownych jej 
odpadków, straty które z tego, powodu..poniosło,. 
na rachunek fabryki zapisywało. I tak znam ow- 
czarnie; które. zapasiońe były. wytłoczynami, ja 
zarząd ich, uważając tę doskonałą paszę za tru- 
ciznę, wolał w. roku następny m, zmulonćm sianem 
paść wee, ' ina większe >jeszcze »wystawił. się: | 
straty; znam także gospodarstwa; które wolą 'że- 


„swojemi.. odpadkami, . czy. to „pośrednio przez 
wprowadzenie w sferę jego działalności ważnćj 


„uprawy buraków. 


Fabryka cukru, którą posiadam jest jedną 
z -najdawniejszych  .w  Polsce:, Lubo ha małą, 


wystawiona skalę, przeszło dziesięcioletnie jej 


istnienie, rozmaite metody, które w niej próbo-, 
wano, różne, koleje przez, którę, przeszła, rozlicz- 


ine „dęświądczeniai które, w niej robiono; wreszcie 


by-fabryka.cukru. melassy..po.nizkich.. cenach.ob... _polemika którćj była: przedmiotem, ı nadały jéj pe- 


cym przedawała, aniżeli je na swój użytek obra- 
cać; znam nawet i takie, gdzie dwóchletni zapas 
melassu w cieknących naczyniach pód gołem! 
niebem przechowywany, wszelką nierogaciznę 
zeswsi na dziedziniec" fabryki: sprowadzał; w któ» - 
rych: wszystkie, kosztowne odpadki, tak: te:które 
za karmę, jako iste które za nawóz służyć mogą,:: 
na*brzegu.płynącego: kanału zrzucane; i wodą" 
z deszczu lub topniejących śniegów da: koryta 
jego spłakiwane byty. '4 jednego:zatóm względu 
zbawienne. byty: ciosy. przęz”któreśmy 'wsostat- 
nich latach przeszli. Przy ogólnóm nieszczęściu, 


kiedy: fabryka chkru zobaczy ła, sże gospodarstwo « 
tak. ubogie «we; wszystkie inne żiemiopłody, jóji- 


jednak szczodrze; -abficiej.niż zwykle dostawiła 
buraków; kiedy gospodarstwo zc swojćj: strony: 
w. tych pogardzonych dotąd: odpadkach, znalazło, 
jedyny swój.ratunek; w ostatnich, mówię datach,, 
te;nieprzyjaznesstosunki znacznię,się zmieniły, 
jeżeli to zbliżenie, czysto. w skutku, wymagań fą-,. 


bryki.cukru,..czy, to  wiskutku nieużyteczności „ii, 
oporu. zarządu, gospodarstwa, znowu się,zachwie; . 


je ten. przynajmnićj pożytek, dla ogółu. pozosta: 
_ nie, iż, wiele;dotąd marnoyanych skarbów, pozną- 
no; iioceniono.... Przy,wzrastającćj, liczbie. fabryk, 
cukru, przy-rozwijającćj się.coraz bardzićj|1ój g4-. 


łęzi, przemysłu, perodawegm sadip że ważnym, 
SE: à 


wną ważność pod względem naukowym w naszym 
kraju. Brat mój Tomasz Potocki w artykule swo- 


i im witomie Y, Roczników umieszczonym, opisał 


pierwsze lata jej istnienia, i rezultata metody ma- 
cerącyjnćj, Dombasla W. niej, ostatecznie zaprowa- 
dzonej; wykazać. „dalćj. się starał" korzyści ż zało- 
żenia fabryk i na slope gospodarską iwpływ jaki 
na rolnietwo wywierać mogą. "0d tego czasu już 
lat kilka;upłynęło, między niemi były lata, że: tak 
powiem; normalne; byty: wyjątkowe, miałem spoz. 
sobność tak; własnćm::doświadczeniem,;, jak, do- 
świadczeniami.u innych robionemi, obeznąć się 
gruntownie ztym przedmiotem. Uwagi moje, be~, 
dąc głównie rezultatem, często bolesnćj, prakty: i 
ki, w,krótkości, tugwytożjć. zamyślam;, przezna: 
cząm,„je.nie.dla. fabrykantów, ale dlą gospodarzy. , 
zakładających, nowe. fabryki, cukru, ażeby za; 
wcześnie. choć w.części poznać mogli, czego. od. 


i. ich, gospodarstwa, mamaga% bedai a co im; W za, 


miap, PrZYniQsą, v 7 
i Qjbnie: m akida dla; ser w Zaś 
brykacyi: cuknu; a-nawet. uprawa, buraków, lubo © 
w wielu względach; dla; gospodarstwa rolnego; i 
korzystna, nie może na. większą skalę: bez; ofiar . 
_ dotkliwych być zaprowadzoną. Nie mówię e tych, 
- szczęśliwych miejscowościach, „gdzie. lekka, ję- 
dnostajna, a przytóm głęboka warstwa czarnoie: j 


mu, dozwala wciągnąć uprawę buraków w dogo- 
dny. płodozmian, 'bo. tych w ogólności jest nie 
wiele, a w naszćj okolicy wcale się. nie znajdują; 
ale mówię o. zwyczajnych u nas miejscowościach, 
gdzie ciężka rędzina, często bez przejścia z lekkie- 
go: graniczy piaskami; albo gdzie warstwa uro- 
dzajna jest tak płytka, iż korzystnych do obfitego 


plonu. nie przedstawia warunków, a jéj zgłębie- - 


nie zbyt kosztownych wymagałoby nakładów. 


Mamy wprawdzie lekkie gliniaste pola, na. 


których jęczmień, a przy nawozie pszenica, do- 
brzę się udaje; ale, te „znowu tak łatwo się spie- 
kają, iż, przy. zwyczajnćj suszy, która w. miesiącu 
maju u nas panuje, słaby. zarodek „buraczany 
stwardniałej ziemi przebić nie może, i pod: tą 
skorupą nędznieje. 
Kto chce, zatóm założyć fabrykę cukru z bura- 
ków, niech: się dobrze obezna; z: naturą swych 
gruntów, i czy przedewszystkićm buraki mióć bę- 
dzie, często, w tym. względzie omylają próby na 
matą skale robione; i ja myślałem, że więcćj bu- 
raków sadzić potrafię, a jednak nawet przy stą- 
rannćj uprawie zawiodły mnie oczekiwania, bom 
im niestosowne przeznaczył pole; i przekonałem 
się, równie jak i mój sąsiad, właściciel cukrowni 
w. Sielniczce, że „tylko, w „wyborowych miejscach, 
poświęcając ogólny. płodozmian, u nas s się udają. 
skutki? Oto. że w r folwarkach „mniej odległych 
od fabryk cukru, wszystkie najlepsze kawałki 
SGH AAA ANS burakami, ito kilka lat po so- 
sze jęczmienne, i i kartoflane pola, produkcya (ych 
dwóch, ziemiopłodów, nadzwyczajnie się zmnićj- 
szyła. Powić kto ż że po burakach dobrze się jęcz- 
- mień udaje; jest to prawdą niezaprzeczoną, ale 


sadząc kilka lat po sobie. na jęczmiennych grün- 


tach buraki, miejsca. na jęczmień nie mamy, 

m Go.do zmniejszenia zbioru kartofli, to w dwóch 
postatnich.latach, przy. tak wysokiej, ich cenie, czy 
to.surowych, czy. to w kształcie okowity, bardzo 
dotkliwie,czuć mi się dało; nie. mogę. nawet. na 
pocieszenie ,powiędzićć, iż, ponieważ ..kartoflę 
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„ogólnie przepadły, to lepiej wyszedłem sadząć 


buraki, które mi dość obfity plon dały; bo do- 
świadczenie „przekonało mnie, iż kartofle, któ- 
rem zasadził w miejscach takich, jakie zwykle 
pod buraki przeznaczam, równie w przeszłym ro- 
ku, który był mokry, jak i w poprzednim, który 
się suszami odznaczał, wcale nie źle obrodziły. 
W bieżącym nawet roku, w którym nieurodzaj, a 
raczej chorobą kartofli tak wielkie przyniosła 
nam straty, w folwarku, w którym najwięcej sa- 
dzę buraków, a tém samćm kartoflom, mnićj ko- 
rzystne: przeznaczam pole, te ostatnie „pomimo 
tego sześć ziarn wydały: sądzę . zatóm że ha ca- 
łem polu, równym, a może i większym cieszył. 
bym się plonćm. 


Rok przeszły zwłaszcza, smutne w tym wzglę- 
dzie zostawił mi wspomnienie: bo kiedy sąsie- 
dzi moi za kartofle, albo wódkę. piękne pienią- 
dze brali; kiedy pos nie z daleka przyjeżdżano i 
rozrywano je częściami; ja mój cukier z zupełne- 
go magazynu, małemi partyami często daleko 
kupcom odstawiać musiałem; a należytość za ten 
jedyny mój produkt, powoli, ito jeszcze, jak to 
mówią, kapaniną, wpływała. Przytem wydatki 
były większe, a tém samém fabrykącya droga; 
ceny zaś cukru, jeżeli się bardzo nie zniżyły przy 
zmniejszonej konsumcji, to się przynajmnićj wea: 
le nie podniosły; prowent nie miał zboża na prze- 
daż, nie mógł zatćm ordynaryi dla fabrykantów 
dostarczyć, i ta po wygórowanych cenach kupio- 
ną być musiała. Kartofle na wygnaniu. zasadzo- 
ne, nie urodziły się, musiałem je zatóm, ażeby 
wywarem wyży wić inwentarz, i dostarczyć wód: 
ki dla znacznej propinacyi, od sąsiadów. drogo 
kupować, i jeszcze po nie posyłać; a właśnie 
w tym czasie wszystkie furmanki zajęte były do- 
stawą buraków i drzewa do fabryki, bo ta ostat- 


nia tak jest wymyślną, że każdodzienną swoję 
„potrzebę, Świeżo Z kopców otrzymać musi. 


Przy 
najpomyślniejszych zatem rezultatach, pod wzglę- 
dem czysto fabrycznym, właściciel fabryki smu- 
tne przepędził chwile i nieprędko rok przeszły 
zapomni. Miałem więcej cukru I produkt pig- 


y 


+ 


kniejszy, niz w "latach zeszłych, sprzedał się 
wprawdzie powoli, tale po zadawalniających ce- 

nach i prawie jedyną stanowił intratę; możnaby 
zatóm sądzić, że on jeden mnie w tej krytycznej 
zbawił epoce; ale nie tak się ma w istocie, bo kie- 
dy sąsiedzi moi, którzy ani lepszych gruntów nie 
posiadają, ani w nich lepiej nie gospodarują, la- 

ta przeszłe pod względem, pieniężnym, za błogo. 

sławione uważają; ja się tak pięknemi nie mog gę 
szczycić rezultatami, Mógłbym le uwagi przeko- 
nywającćmi poprzeć obrachowaniafni, ale sądzę 
ze to jest zbytecznem, i tylko jako fakta u mnie, i 
u sąsiada mego. <ukrownika zaszłe, przedsta; 

wiam. ` . 

„Uprawa buraków na stosunkowo wielką skalę, 
miała u mnie prócz zmniejszenia produkcyi jęcz- 
mienia, jeszcze jeden niekorzystny sklitek, to jest 

zmniejszenie słomy, a Szczególnie jarćj, tak wa- 
żnćj dla wyżywienia inwentarzy. 

Przeglądając dawne regestra, PRAKAIGA SIĘ, 
ze ten upadek. dość szybkim: postępuje krokiem;i 
tak: w folwarku, gdzie najwięcej sadzę buraków, 
średni sprzęt jęczmienia przez ostatnie cztery bigi 
ta był 88 kóp, kiedy przez poprzedzające cztóry 
lata wynosił 144 kopy. Brak ten.stomy zastąpio- 
ny zostat wprawdzie sowicie wyltoczynami z fa- 
bryk, jak w dalszym ciągu wykażę, ale w odle: 
glejszych folwarkach, które buraki do fabryki do- 
stawiały, i a w zamian wytłoczyn brać nie mogły, 
zmniejszenie słomy. jarej niekorzystne wywarło 
skutki. W naszej okolicy potrzebujemy znacznćj 


przestrzeni ziemi, ażeby zaopatrzyć jednę fabry- 


kę nawet na nie wielką wystawioną stopę, bo po 
-= rozklassyfikowapiu gruntów pod pługiem, prze- 

konatem się, że zaledwie jedna: dziesiąta zdatną 
jest pod buraki. Urządzając zatem forsowny na- 
wet płodozmian, to jest pięciopolowy, w którym 
dwie piąte zasadzone burakami, zaledwie cztóry 
seine całej przestrzeni gruntów ornych, pod bu- 
raki przeznaczyć mogę, jeśli chcę mieć plon obfi- 
ty odpowiadający znacznym “kosztom, które ta 
uprawa pociąga za sobą. Powić kto, że w takich 
miejscowościach fabryk cukru wcale zakładać 
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nie trzeba, ałe niech starannie: grinta swoje roz- 
klassyfikuje, niech weżmie pod uwagę, że nie tył. 
ko gatunek gleby, ale i zasób dawnych już roztó- 
żonych nawozów, dó korzystnćj uprawy buraków 
jest potrzebny, bo swieze, chociaż silnie pognoje, 
mhiej je do fabrykacyi cukru zdólnemi czynią, a 
przekona się, że ten stosunek ‘ták’ hiekorzystny, 
bardzo często: się w kfaja” naszym przytrafia. 
Z tych powodów fabryka cukra ściągając buraki 
z odleglejszych folwarków, gdy bliższe pola nie 
dostarczą dostatecznćj ilości na jćj potrzebę, nie 
może ich swojemi odpadkami wzbogacić; i ko 
nie chce mićć upadku w gospodarstwie; powinien 
ubytek paszy I nawozu, który uprawa buraków ża 
sobą pociąga, innemi zastąpić środkami. Dla te- 
go, lubo w obfitującćj w siano "mieszkam ókólicy; 
osądzitem za rzecz konieczną” zająć się silnie, 
urządzaniem łąk nawódnianych, ażeby 'powię: 
kszając ilość paszy, przyjść w pomoc fofwarkom 
dostarczającym buraki fabryce cukru, a zbyt'od 
odległym, ae” Z ARA jéj Reen Ar 
TERE mogły. ZPO ; 
Wypada mi tu jeszcze zwrocie uwagę zakłada: 
jących fabrykę cukru; na jeden przedmiot bardzo 
ważny, a w którym często ich nadzieje zawie- 
Każdy właściciel cukrowni, 
powinien przedewszystkim na własne rachować 
buraki; biada temu, kto się na cudzą taskę spu- 
Własne doświadczenie mnie przekonało, 


dzionemi być mogą. 


ŚCI. 
że pomimo korzyści, które uprawa buraków na 
małą skalę gospodarzowi przynosi, pomimo za- 
chęty i naimowy ze strony: fabryki, baadzo jest 
trudno, czy to właścicieli ziemskich, czy tò wie: 
śniaków do tćj produkcyi nakłonić. Różne są te- 
go powody; itak ńajprzód nie jeden zachęcony 
wysokim zyskiem pieniężnym , który mu morg 
Ziemi zasadzony  burakami  obiecujė, większą 
przestrzeń pod ię roślinę przeznacza, niż dokła: 
dnie obrobić jest w stanie. Prostem następstwćm. 
tego zupełńy nieurodzaj, zawiedzione nadzieje i 
zniechęcenie na przyszłość. Inny zasadzi buraki 
właściwie; obrobi'je stosownie i dobry plon 
otrzyma; ałe w chwili, kiedy je do fabryki odsta: 


wić ma, cena: kartofli, innych ziemiopłódów tak 
się podniosła, że stosinkowo wyższy zysk z tćj 
prodakcyi znika, i odstręcza” od “dalszego sadze: 
nia. Ztąd wymówki -i żale, żądańia wyższej za- 
płaty, których fabryka zaspokoić nie może. “Ten 
przypadek ' w ostatnich zwłaszcza latach miat 


miejsce; i nie jedem wziąwszy odemnie darmo na: 
sienie; nawet zaliczenie dostawszy, nie dostawił 
buraków ‘do fabryki, ale pó-wyższój cenie niż: 2: 
ta umówiona, na jeee spieniężył. 


> 


(Daly cigg w näst. tinrzoy 
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'Wychów zwierząt domowych.. 


Zdania znakomitszych gospódarzy nie- 


mieckich. o „wychowie. zwierząt domo- 
wych... 


Chów owiec. 


a. Pastwisko letnie, — Kretssig. Na pastwisku 
stota dla owiec wtedy tylko jest „szkodliwa, gdy 
deszcz jest za mocny i trwa długo; „deszcz prze- 
chodzący wcale im nie szkodzi, byle tylko rano. 
iw wieczór dostawały suchą paszę a co tydzień 
sól raz im była dawana; w ogólności jednak: wil- 
gotne powietrze I mokradla zawsze im szkodzi, 
ztąd mokre lata bywają dla owiec niebezpieczne. 
Schweilzer radzi, „aby. chronić owce od: zmo- 
knienia, „przynajmnićj w późnej. jesieni, w czasie 
zimnym. -1 Koppe.. także mówi żę przemoknięcie 


runa jest dla zdrowia | owcy bardzo szkodliwe; dla _ 


tego w suchych latach śmiertelność owiec bywa 
daleko mniejsza niż w mokrych. 


„Nie trzeba jednak zbytecznie przesadzać tego 
niebezpieczeństwa, . iżby zaraz, skoro się na deszcz 
zanosi, owce spędzać do owczarni; lecz gdy 
deszcz „ciągle: pada, owce, w. owczarni -żywione 
być muszą, co także. Mirus i Haumann przepisują. 

Rothe przestrzega również chronienia owiec 
przed mocnetni.deszczami, a szczególniej mło- 
dych, tudzież przed słońcem o południu, w czasie 
gorącym. Najlepiej. więc wcale nie 'wypędzać 


-owiec gdy mocny 'deszcz pada, ale: dawać, dm 


jeść w owczarni, Zachować także ostrożność 
z mokremi pastwiskami, i tylko chwilowo pasać 


runa. 


na nich owce; a przytėm dawać dosyć, paszy su- 
ah rano 1 na „wieczór w owczarni. 


yri 


dzanie owiec dp: owczarni, y nadchodzi, Baza, 
bo mokre przemoknięcie, idla, owcy.i dla, wełny 
równie jest.szkodliwe. ; A 
Löhner mocno obstaje zatém, A owczarze za 
nadchodzącym deszczem wcześnie ale. „powoli 
owce do owczarni lub pod Szopę zapędzali, „nie 
mają zaś czekać deszczu a polćm, nagle pędzić 
owce; zeniedbanie tego przepisu może Tatwo - 
stać się przyczyną zachorowania całej trzody. 
"Tedy owedy spadły deszczyk zresztą nie za- 
sjak, to 
Mówi także Bloch, ż że gdy. ja- 


szkodzi, . nawet cienkowełnym: owcom, . 
uważa także Pabst. 
gnięta pierwszy raz zostały ostrzyżone, a W OW- 
czarni byty ż żywione, dobrze jest we cztery tygo- 
dnie po ostrzyżeniu wypędzić je kilka razy na 
deszcz, a to yes dobry wpływ na -porodi 


Lecz i wielkiego psi słonecznego owca 
znieść nie może, i szuka cienia w godzinach po: 
tudniowych. Bose, więc zaleca, aby podczas mo- 
cnych upałów letnich, już'0:10 godzinie rano spę- 
dzać do owczarni. a dopićro Po południu wypę- 
dzać na pastwisko, co zresztą, i Block dla macio- 
rek i wżrastających jagniąt przepisuje, lub, jężeli 
pastwisko, jest daleko, przynajmniej zapewnić im 
schronienie i wypoczynek w cieniu podczas go 
dzin południowych; podobnież radzi Pabst i l Hau- 
mann. 


W, zimie, nawet, „nie może być dobra dla aś 


U 


zbyt "wysoka temperatura w owczarniach; zresztą 
dobre żywienie chroni: owce od skutków. mrozu. 

Schweitzer mocno. gani zbyt późne wypędzanie 
owiec, nawet choćby pogodne było powietrze, a 
w miesiącu listopadzie czasowo nawet wypędzać 
ich nie należy; odradza: także zbyt: wczesne wy- 
pędzanie (początek wypędzania przypada zwykle 
w połowie kwietnia (w Saksonii), lubo znowu, 


gdy wczesne nastaną ciepła, nie ma potrzeby od- 


wlekać go, ażeby się trawy zestarzeć miały, ow- 
ca bowiem lubi szczególnićj młodą trawę. 
Patzig, Mirus i Haumann przytćm przypominają 
że pierwsze wypędzenie na wiosnę ostróżnie 
przedsiębrać należy; przez kilka tygodni jeszcze 
suchą paszę owcom w owczarni dawać trzeba, a 
w początkach tylko na kilka godzin co dzień po- 
winny być wypędzane, aby: powoli tylko. do zielo- 


nej paszy: przywykały; toż samo uważać” trzeba 


w jesieni. 


Gumprecht w ogólności nalega aby na wiosnę 


nie prędzćj owce były wypędzane, aż dopićro gdy 


dó sytu najeść się i wyżywić będą mogły na pa- 
stwisku; bo nic szkodliwszego nad powrót znowu 
do suchego żywienia w owczarni, gdy owca do- 
pićró zakosztowała żiclonćj wiosennej paszy. 

Szronem okryte pastwisko dla wszystkich zwie- 
rząt jest szkodliwe, i i w jesieni tak dla owiec ja- 
ko i dla bydła orosiałe trawy są bardzo szkodli- 
we; Burger. więć mocno przestrzega aby nie prę- 
dzój wypędzać owce aż słońce rosę osuszy; 
toż samo mówi Patzig, Mirus, Haumann i Hlubek; 
nakoniec jeszcze nadmienia że pędząc owce uni- 
kać trzeba dróg na których się bardzo kurzy. 


b. Hurtowanie. 


_ Block bynajmnićj nie jest przyjacielem hurto- 
wania owiec poprawnych, które z natury są de- 
likatne” i bardzićj chorobom podlegają; a przy- 
najmniej dozwoliłby tylko hurtować skopy i Iwy- 
brakowane szluki, i to Z największą ostrożnością; 
lepsze są do tego zwyczajne owce. Również Vast 
uważa że tylko najzdrowsze, najsilniejsze rassy 
owiec, bez szkody na ich zdrowiu hurtowane być 
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mogą; zwyczajna długo i grubo-wełnisia owca, 
która zwykle szkodliwe zewnętrzne wpływy le- 
piej znosi niż owea merynos, łatwićj się także do 
każdój paszy, przyzwyczaja, i.na mnićj dobrej 
przestaje, taka tylko najlepićj hurtowanie wytrzy- 
muje. 

Burger mniema, że gdy się rozważy szkodliwe 
"działanie zmian powietrza, na które owce przez 
cąty czas pastwiskowy'nocami w zamkniętych 
` hurtach bywają wystawione, poweźmie się dosta- 
teczne przekonanie, że tylko grubowełniste, -Ła- 
hartowane pospolite owce, anie merynosy w hur- 
tach zamykane być mogą, i że w ogólności piór- 
wszych użyć można do tego w gorącćj porze le- 
tnićj, a zaś podczas deszczów, zapgdzać je należy 
‘do owczarni. ż 

Thaer także mówi że to szkodliwe zamykanie 
pod gołem niebem zdrowiu owcy a po części do- 
broci wełny jest przeciwne, i ze tylko wytrwal- 
sze owce bez szkody znosić je mogą. 

Gumprechi jest zdania że hurtowanie owiec de- 
likatności i pulchności wełny niezawodnie szko- 
dzi i pogorsza ją; 1 to on uważa za główną wadę 
hurtowania; co do zdrowia owcy, . temu ono nie 
szkodzi, jeżeli ostróżnie się z nićm postępuje. 
Jedyną korzyścią z hurtowania jest tylko oszczę- 
dzenie wywózki gnoju; jest to tylko przywidzenie 
jakoby hurtowaniem więcćj pola ugnoić się mia- 
ło, szkoda zás z niego jest pewna, kiedy się gno- 
ju zaraz ziemią nie przykryje lub ` AN go 
przyorze. ; 

Döhner przeciwny jest hartowaniuowiec mery- 
nosów głównie z tój przyczyny, że przez nocny 
pobyt pod :gotem niebem, tamuje się właściwy 
mocny wyziew “skórny, c6 także na zdrowie ow- 
cy jako 1 na porost: i szkodłiwy wpływ wy- 
wićra. 

Podług Wekkerlin'a w Hohenhein: latem przys 
pędzająrowce do owczarni: na noc'i na południe, 
tak iż ledwo: 7:do 8 godzin:coi dzień'na pastwisku 
zabawiają; hurtowanie:mało tu bywa używane: 

Pabst mniema że dla cienkowefńych owiec da. 
leko lepićj i bezpieczniej jest zapędzać je ha noc 


do*ówczarni, ub chyba tylko za bardzo pięknój * 
* na słotne i bufzliwe'nocy wszystko” się” zapędza: 


pogody nocować je pod otwartóm niebem. 7 

Schulz również nie zdaje się być za hurtowa: 
niem, wspomina bowiem że zawsze donas na 
noc czystą stomę na posłanie. 

Rothe mówi w ogólności że ono powoli ustanie 
przy ciągłem poprawiania owiec, gdyżrone do 
tego nie są zdolne. 

Z najnówszych doświadczeń pokazało się: że 


zaprzestanie hurtowania owiec tam gdzie najwię-' 


cej Chórowały na śledzionę, j jest bardzo Skiitecz- 
nym zapobieżenia tej chorobie' środkiem. 
"Schweitzer przeciwnie ndiema że hurtowanie 
nie tylko zdrowiu owcy nie szkodzi ale nawet do- 
pomaga mu kiedy latem ża pogody, w suchém 
miejscu noc na polu przepędza; w czóm także 
zgadza się z nim Kleemann lecz nie należy prze-* 
dłużać go w jesień ani używać podczas wilgotne- 


go, zimnego powietrza na wilgotnych polach i łą-* 
kach; nie- wypada także hurtować owiec w dwóch 


pierwszych tygodniach po 'óstrzyżeniu, a jagniąt 
przed skończonym rokiem wieku wcałe do hurt 
zapędzać nie można; na innem jednak miejscu mó- 


wi że z hurtowania wynikają dla zdrowia owiec 


złe skutki; i że ten sposób nawożenia gruntów 


A 


bardzo ostróżnie pówinienń być używany. Zresztą 


do owczarni, co także Minus i. Haumańn wyraźnie 
zalecają. f ) 

Koppe, i Kreyssig sądzi. że, hurtowanie , owiec 
ani owcom ani ich:wetnie w suchych latach nie. 
szkodzi, tylko, podczas wilgotno-zimnego powie-, 
trza i kiedy mgliste bywają. nocy trzymać je trze-. 
ba w owczarni. 


e.  Obchodzenie się z owcami podczas strzyży. 


Block i iHaumann. Podczas strzyży, która żwy-' 
kle przypada w ostatnich" dziesięciu dniach maja: 
lub'wspierwszych dziesięciu czerwća; czysto wy*. 
myte owce utrzymywane być powinny tylko'na' 
poblizkiem: pastwisku, aby: skoro się. pokażą desz- 
czowe.chmury, zaraz je do: owczarni: zapędzić; by-s-- 
ło; można; dróg, na których się mocno.kurzy,:uni: 
kać trzeba aż. do strzyży szczególnićj w pićrw>. 
szych dniach po wymyciu; na pastwiskach tóż do- 
zwalać , wtedy. .oweom, kłaść: się, nie należy, ale. 
w.ciągłym ruchu utrzymać je. wypada... Haumana, 
również: mówi. że gdy .po umyciu. wychodzą; z wo- . 
dy trzeba dm z.runa dobrze ją wycisnąć, aby: jak: 
najprędzćj.wyschła. (Dalszy ciag w.nast. nnae). 


RNY "UFHIOR HHY Od my! 
Ha ie i IYO f 


* Roztiaitości.: 


O burzy i nawalnicy, czyli jak się 
w niej zachować? 


(D pkończenie). 
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pópiesbj:" gdy grzmót zaraz po błyskaniu 
następuje; to“ trzeba: się mieć na ostrożności, 
ale” nie' masz przyczyny bać: się; bo''z' pięs 
ciudziesiąt tysięcy'umarłych, ledwie jeden: bywa: 
od' pioruna zabity, i to najczęścićj przez własną: 
nieostróżność. 
jest w nizkich nad ziemią, unoszących się chma: 
rach, bywa nam parńo, duszno "i nidro, skoro” 
opadnie z deszczem powietrze się oczyszcza;! a' 
rośliny widocznię rosną; tak, to, są pożyteczne fa- 


Wreszcie pókrogień elektryczny” 


le RR Choć więc: czasem lu vi owdzie.- 


` szkodę zrobią, dziękować zanie: Bogu należys bo, í 


są wielkiém dobrodziejstwem, ii'bez nich nie.mie- 


* libyśmy. czystego powietrza, ani, urodzaju; a,gdy 


się trafi, iż. kogo piorun zabije, nie należy ztąd. 
wnosić, iż.to. jest. kara,Boska, bo/któż się, ważyć 


może.zgłębiać sądy Pańskie, ale znać, iż. godzina , 


śmierci,na niego przyszła, i jeżeli tylko nie przez, 
nieostrożność. piorun, na. siebie ściągnął, a. żył. 
pogzciwie.i;porchrześciańsku, bo. umarł śmiercią, 
bezywiny,hez bólu, bez: czucia; i śmierć taka jest 
dla-niego:taską, a nie 'karą:; Go „większa, . tacy. , 
ludzie: od, pioruna rażeni,, bywają; częścićj ; ogłuz;, 
szeni, niż zabici; nałeży się przeto animi obeho-— 


dzić. według. rady w, Rozdziale. o.ratowaniu: zazdi 
; stem lat nie wiedziano „wcale o tem, aby się mo- 


swędzonych, czyli zagorzałych danćj..i 


oĄby zaś piorunu: na = hie ściągać, trzeba del 


zachować tak: ; 
29)” Gdy fala kógo natrafi w pólii, lüb Iwak, 


BOY przed ią” Po c co” 


TN 


gmachy, dig dają Z chinir pióruny do ziemi. Le 
piej więc zmoknąć, a stać najmniej '0 osiem kro- 
ków od nich. Jeżeli nie masz drzewa, ani.czego 
wysokiego, a fala nad głową; położyć się na zie- 
mię. Jeżeli się jedzie konno, lub: «wozem, uwią- 
zać konie,a położyć się oiosiem kroków od-nich. 
_. Jeżeli dopiéron falas po dehgideis: ue co żywo 
de WSL.) A (BPH oya JASN TRENY- A0WL i 


-2 W domu niesiadać; dnistawać wrazie fali: przy” 


ścianie, kóminie, piecu; ani drzwiach; ałe' wśród 
izby, a jeszcze lepiej w sieni. ” A' że pioran' rzad: 
ko'uderza w'północną stronę domu stojącego 
osobno; tedy najlepiej tam stanąć: i jeżeli nie 


pada: otworzyć drzwi, aby w razie uderżenia piov“ 
runii, nie udusić się od zaduchu: ' Nie trzeba zaś” 


nigdy ótwićrać iżby na przestrzał, ni'mieć*na so% 
; Fa szkodniki, ogłaszane były całćj gminie, aby niemi. 


5 każdy, gardził i i strzegł się ich, , jako drapieżnych; . 


bie; sukien z wielą guzików kruszcowych: 


3) Ogień zgasić w kominie, a rozniecić go po 


sali: dym bowiem komina wychodzący ściąga do 


siebie piorun. Toż czyni kadzenie wiankami. 
4) Gzynić to wszystko dopićro wtedy, gdy: fa- 
la blizko, to jest, gdy zaraz po błysku grzmot sły- 
- chać. * Gdy żaś:po błyśnienia można naliczyć na 
ręce z dziesięć pilsów: nie masz "żadnej obawy: 
bo'fala jeszcze o”pół., mili «1065000 i 


“Aby zabezpieczyć budynki” od pioruna; “dają 


nad szczytem ich przewodńżk, to jest pręt żela- 


_ zńy, piónowy, od komina wyższy:górą zakończó-* 
ny i wyzłocony, a dołem mający pas cztórocaló-' 
wy żelazny, ołowiany, lub miedziany, *'do' okapu, 

— albo pòd nim; przytwierdzóńy i/óbok sciany w zie-” 


"> mię; lab wódę” opuszczóńy;” aby po nim zwolna 
ogień piórunowy spływar z chmury. “Jestito wyż 


nalażek Beniamina Franklina, sprawdzający” A 


dO RE że im bardziej” się rozam łu 


+ Redaktor N. Kurowski. Główny Kantor przy ulicy Podwal Nr. 519. 


dzki:; „doskonalis. tém ludziom jest: lepiej, -Przeds 


żnavocalić od szkód nawalnicy, a korzystać. z jej 


; pożytkówa 


Dla alenia aeska domu; res Boe g 
dzićio piętnaście kroków drzewa wysokie, atozastą- 
pi-przewodnik: Znali:to pewniesprzodkowie nasi, . 
którzy sadzili po wsiach, te lak, dziś wynioste.: 
dęby..i lipy, zasłaniające od. fal domy nasze. 
Zwracać tedy na.to trzeba. uwagę, dzieci, aby 
z rozpusty i swawoli drzewa nie psuły, nie łama- 
ły, ani odzierały., Jeżeli albowiem jest we wsi, 


, posadzone; nie tylko ją . zdobi i w upały cieni, ale 


też broni budynki od , piorunu, pożaru i burzy, Je: 


zd żeli jest, „posadzone. przy drogach; nie tylko daje | 


piekny widok Lcień, podróżnemu, ale obecnie na- 
stępcom :naszym , nie, „Jędnę pomoc w „potrzebie, 3 
Które więc dzieci ważą się wyłąmywać drzewój, 
wartę są wzgardy; bo „szkodzą żyjącemu, i przy- 2 
sztemu pokoleniu.: Warte są. kary: bo wyrządza: , 
ją złość w skutkach „nienagrodzoną: bo wyłamu- 
jąc. drzewo, nie mogą, wrócić c czasu, „potrzebnego, ? 
na: wypielęg powanie jego... Wartę Sp. iżby jako. 


zwierząt. 


**"Błyskawica cicha, albo bezgrzmolna, rokująca u 


nas, pogodę, pochodzi także od piorunowego, 
; czyli ektrycznego ognia, a grzmotu słyszćć nam 


nie daję dla lego, iż jest, albo za zbył BAR al; 
bo w powietrzu 'bardżo:rzadkićm. A 
Zorza północna, pokazująca nam się za jasnych 
wieczorów zimowych, niby łuk promienisty na 
północ, może, lakże „pochodzić z tćj przyczyny, a 
więc niesmoże być szkodliwa... Tylko ludzie, prze- 
sądni i:ciemni „mają: za znak wojny, «gdy, dla par; 
obfitych bywa na niebie czerwona, . W rzeczy zaś, - 
sa mej jest«ona; wielkim. darem į boskim: „bo. Lapo+ - 
nom. i. innym „najpółnocniejszym mieszkańcom 
przyświćca w, czasie „czterdziestodziewięciodnio-.. 
wej. nocy, a nam wystawia najwspanialszy „widok. . 
na niebie. ;xso gie gynan 


